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iBitwa ped Lwowem. — Stanowisko Polaków.
n _„  ;  niemieckiej we Francji.

Deklaracje polskie w Dumie i w  Radzie pań­
stwa. — Oświadczenia stronnictw w  W arszawie.

Zasadą politycznego myślenia i działania każde­
go narodu jest jednomyślność, zw łaszcza w chwilach 
przełomu. Jest to zasada najbardziej upragniona przez 
Polaków, ale jednocześnie w  ich warunkach najtru­
dniejsza.

P rzysz ły  historyk obecnej wojny światowej, 
s twierdziwszy, ze wypadki zasta iy  nas od długiego 
czasu podzielonych między trzy  m ocarstw a, do tego 
mięuzy m ocarstw a zwaśnione między sobą i wojujące, 
zadziwi się pev. no, że me byliśmy w  takiej chwili zu­
pełnie odwróceni od siebie w skutek długoletniego 
działania tizecli system ów  politycznych, ale owszem  
mienśmy za sobą iuż wielką pracę w ew nętrzną, umo­
żliwiającą nam porozumienie syp polityczne* /fi u.orrk 
usprawiedliwi nas z błędów popełnionych, z faktów 
rozbieżności mimowolnej i uzna, że z tragicznych ko- 
lizji wychodziliśmy stosunkowo rozumnie i zaw sze  
honorowo.

Myśl polska pracow ała  nad tein, aby znaleźć 
/wyjście z kolizji dziejowych i potrochu przychodziła 
do decyzji, że kalkulacja polityczna wszędzie winna 
mieć na względzie całość spraw y, mianowicie konie­
czność zapew nienia rozwoju prowincjom rdzennie pol­
skim przez ich możliwe połączenie i zabezpieczenie 
nojpyczne. WszystkoTinYle będzie temu przydane, ro- 

; fiuTsię będzie od nowa, gdy  głów ny korpus organi- 
; zmn będzie ocalony.

W ypracow anie  tej myśli politycznej p rzypadło  
w  udziale dzielnicy pod panowaniem rosyjskiem jako 
największej i najżywotniejszej. Hasło, s tamtąd idą­
ce, ostrzegało od daw na przeciw zalewowi germ ań­
skiemu i ten front bojowy nam w skazyw ało . Hasło 

i to łączyło ściśle z W arszaw ą  dzielnicę ood panowa- 
1 -niem Druskiem pozostającą, a faktycznie (cokolwiek 

w p'olityce wypadało) było  już naczelnym kierunkiem 
Pracy w Galicji.

U rocz js to ść  jubileuszowa Grunwaldu w  r l9lO 
była w  dziejach duchowości polskiej poro^biorowei 
momentem najbardziej znamiennym, jeśli chodziło o 
■" ydobycie z narodu głosu krwi.

Orjentacja Dolska jest dzisiaj faktycznie w szę ­
d z ie  antyg" rmańska. Mają praw o i obowiązek stw ier­
dzać to*ćp Którzy walkę z niebezpieczeństwem genna-
nzac ji  systematycznie prowadzili. W ojna zastała  nas

V‘W Galicji nie uspokojonych jeszcze od czasu w-ykrycia | 
^spisku hakatystycznego, na Sałfcfę- wschodnią uknu-
jtego, zastała nas wśród walk, połączonycli z orzele- 
iwem krwi, o p raw o istnienia narodowego n a  Slązku, 
kwestionowane przez działaczy pruskich.

Myśmy wojnę z Niemcami prowadzili wpierw, 
.zanim wojna m ocarstw  wybuchła. Nic też dziwnego, 

i że p rzerw any  chwilowo w prasie wątek myśli polity- 
ł lcznej do zdarzeń wojennych teraz nawiązujemy, 
y "  Linja antygermariska w  Galicji, zaznaczana da- 

/  wmej stanowczo w postawie Koła polskiego, w  pracy  
kulturalnej coraz szczegółowiej przeprowadzana w  

/  ostatnich czasach wskutek zacieśnienia sojuszu Au-
J cf*.;: a. KT,'/,.,. r  i - * 1 1  • ji..

\
\

s tr . : z Niemcami, tak szkodliwego dla Austrji, ulcgSti 
Pewnemu zatarciu i nie mogła w prasie właśnie z po­
wodu wojny być  uja\\ iiiana.

Niewoluo jednak Polakom zasypiać w  ruchu iner­
cyjnym, obowiązuje nas czujność orjentacyjna w  tein 
co się dzieje na świccie, zwłaszcza na święcie poł- 
iskini. Obowiązkiem jest naszym dla zapobieżeniu 
rozkładowi umysłóY przytoczyć fakty, nie znane po­
wszechnie, o które myśl skutecznie oprzeć się może.

Jak sp raw a polska przedstaw ia się politykom 
oolskim w  św iede  wojny? P rzytoczym y dzisiaj de­
klaracje, które z łoży ły  reprezentacje nasze poselskie I ków o polskas. sw oją

w -pumie i Radzie P a ń s tw a  w chwili wybuchu wojny.
W  dnui 9 sierpnia na nroczystem  posiedzeniu Du­

my’,, gdy jej sp raw ę wojny przedłożono, poseł Jaroń- 
ski imieniem Koła polskiego /.łożył następującą dekla­
rację:

I „W tej cli wili historycznej, gdy  slowiaiistwo i 
św ia t germański, p row adzony przez odwiecznego 
w ro g a  naszego Prusaków, mają się zetrzeć z sobą, 
poh.jżcnic narodu polskiego, pozbawionego niepodle­
g ł o ś ć  i nie mogącego swobodnie \t yrazić swrej woli,— 
jest tragiczne.

„Tragizm ten zwiększa się nietylko przez to, że 
nasz kraj. staje się teatrem  w ojny ze wszystkiemi jej 
okropnościami. lecz nadto — ze rozerw any  na trzy  
częstji ujrzy synów swoich na nieprzyjacielskich prze- 
c iw kp  sobie posterunkach.

j,.AIe. choć rozdzieleni terytorialnie, jednak w  11- 
ezucikclr i sympatiach dla ołowian winniśmy tw o­
rzyć  .jedną całość. Nakazuje nam to nietylko sam a do­
b ra  spraw a, której podjęła się Rosja, ale i rozum pob­
o c z n y .  i.',

I ówoatuwe znaczenie zdarzeń powimiu usiin^ć 
na da jsz j '  plait w-szystkie poraduinki w ev  nę tr /ne .  
Daj P.loże, aby Słowianie pod przew odnictwwun Rosji 
dali to.utonom taką odprawę, jaką przed pięciu stule­
ciami llaia iin Polska i Litwa pod Grunwaldem!

„iNicehaj nasza krewr przelana i groza bratobój­
czej n nas wojny doprowadzi do zjednoczenia rozbi­
tego  na trzy  części narodu polskiego”.

M ow ę delegata polskiego p rzeryw ano entuzja- 
styczrntim oklaskami kilka razy. Prócz posłów obe­
cny byf na teru posiedzeniu rząd i ciało dyplomaty­
czne, p rzystuchittakr  się tez; liczna publiczność. ,

,.j  . . . i* :  1
1 (lrgoż dnia w' izbie wyższej (Rada paiisiwa) 

p rzernaM ał imieniem Kola polskiego delegat Mej 
sztowieź. Sprav/ozdaw ca dziennika rosyjskiego, z 
k tó re g o ’czerpiemy wiadomość o tych przemówie­
niach, dodaje, że w tedy  pierwaszy raz w  sali lego cia­
ła prawujMawczego rozległy „hę oklaski.

Slciwa delegata poNkiego (zapewne w'ynojowa- 
ne w’ streszczeniu) były następujące: f

„Ofiary, które  złoży naród polski w obecnej woj­
nie są bardzo  wbeikie, nie tylko dla tego, że Polsce są­
dzono b | ć  teatrem  działań wojennych, ale : dlatego, 
że rozdzSeletii mięuzy trzy  mocarstw a mamy się bić 
z sobą w- szeregach wojujących annji.

„Po lacy  spełniają swoją powinność państw ow ą 
bez zarzhtu. Spełnią ją i teraz. Po lacy  póidą bój, 
kierując się nie samem t j ik o  uczuciem obowiązku. 
Pójdą  daić odprawię pruskiemu „Drang nacli O sten”. 
Krew' icli będzie przelana za dobrą sprawcę!

„Mam nadzieję, że k rew  ta przyczyni się także 
do ugas/ienia odwiecznego zatargu rosyjsko-polskie­
go i do uttrwalenia rosyjsko-polskiej zgody”.

Akcfcs polski nie ograniczył się't.emi oświadcze­
niami w ciałach prawodaw-czyeli, potwierdziły go 
deklaracje wszystkich  stronnictw' polskich w' kraju, 
naw et pcjstępowych 1 radykalnych.

Poi tka partią  postępowa w  deklaracji swojej, 
ogloszomfj wr dziennikach warszawskich, opiewa 
m iędzy iipnemi:

.Rojzum polityczny nakazuje narodowi naszemu 
dążyć od. czasu trzech rozbiorów- do zespolenia geo­
graficznie rozszarpanych, a duchow'o jednolitych dziel­
nic PolsMi.

„Zmysł samozacliowawczy nakazuje wmbec dą­
żeń zabqrc /ych  Niemiec w  stosunku do Słowian, 0- 
raz  w cł*wi!i walki germanów-' z przodującemi cywiii- 
zacjin ic  łudami Zaciiodu, s tanąć po slrenic w-szcchcit- 
ropejsł iea niemal koalicji.

„ I  czucie narodow e nakazuje zwalczać wrszelki 
układ re p .  'ezny. grożą-.-y zagładą Poznańczyko-r., 
Śl^gaKura, Mazurom i icaoiuoom, od  wie-

W  deklaracji sw'ojcj polska partia postępowa co 
do widoków na przyszłość dodaje, zc gdy „ani P r u s y ; 
ani naw et Austrja nie zamierzają uregulować spraw y 
polskiej w  jej całokształcie” ;'— to „Rosja pierwsza 0- 
glosiła w'obec sw ych sojuszników i całego świata, w 
odezwie Naczelnego W odza do Polaków', iż podja- 
w szy  rzuconą sobie rękawicę, zamierza zwalczyć 
w roga w ysiłkiem swej potęgi i odrodzić z trzech dziel­
nic znów Polskę jedną, obejmującą i te kresy, które 
nam w .7'darła wiekowa gcrmanizacyjna robota  Prus.

Mamy przytem  przeświadczenie, — czytamy w  
tej deklaracji — że zwycięstwo trójporozumienia orzy- 
czyni się do rozwoju konstytucjonalizmu w  Rosji, co 
ze swej strony zapew nić jeno może trwałość przy­
szłego wrolnego ustroju naszej ojczyzny, oraz godne­
go polskich tradycji rozwiązania sp raw y  narodow o­
ściowej w  dzielnicach o mieszanej ludności w  myśl 
haseł tolerancji i równouprawnienia, tak drogich pol­
skiej idei demokratycznej”.

Z prz j  toczonych wyżej dokumentów, które po­
chodzą z biccn.-nowo odległych punktów politycznych 
w' społeczeństw ie, w y s n u ć  można, jakie są plam i 
nastroje Królestwa Polsk. P ra sa  wszystkich obozów, 
rozwijając wątek tych myśli, dawmfa jednocześnie 
w y raz  jednomyślności w tym względzie ';połeczeń- 
stwa. Nie potrzeba dodawać, że cała dz.ehhca pod 
panowaniem pruskim na tym samym stoi gruncie.

W szystko to trzeba wiedzieć, z tem się liczyć 
i dobrze przetrawiając, aby nie dopuszczać do siebie 
niekrytycznej odruciiowoaści, zamieniać trzeba w-' so­
bie na pełną powmgi i godności pewność sicoie, tak 
potrzebną \P czasacli przetoniu.

W yn ik i w ie lk ich  hstew 
pod Lw o wem .

O walkach około Lwowa, zakończony cli suk­
cesami armji rosyjskiej,, 'która przekroczyła  W ers- 
szj cę —- oficjalnie komunikują.

„Pięciodniowe nażarte bitwy od 26—30 sierpnia 
tst. s i j  toczone na zachód od Lwowa, skończyły się 
całkowałem rozbiciem ausfryjackiej armji. Nieprzyja­
ciel me wytrzym ał wielkiego naporu rosyjskiej armie 
i 30 sierpnia rozpoczął szybki odwrót za rzęsę We- 
reszycę. — W niektórych miejscach Austriacy ticie- 
k ając porzucają armaty, mienie i rannych. Jeńcy, 
których liczba przewyższa kiika tysięcy, wciąż przy­
bywają. Rosjanie energicznie ścigają rozproszonego 
nieprzyjaciela 1 zdobywają coraz to nowe tryumfy.

„W ogóle, piorunujące ataki wszystkich rosyj­
skich armji na wszystkich frontach są uwieńczane zu- 
pelnem zwycięstwem . W przeciągu ostatnich kilKii 
dni w zięły  rosyjskie wojska do niewoli blisko 36.000 
/ołn ierzy i kilkuset oficerów. Oprócz tego odebrano 
Austriakom podczas bitwy około 100 armat, !«0 
skrzyń 7. amunicją, w iele karabinów’ m aszynowych, 
broni, majątku i obozów.

Austryjacki sz.tab generalny za pośrednictwem 
c. k. Biura korespondencyjnego temi słowy określa u- 
padek L w ow a:

„Dzisiaj dobrowolnie opuściliśmy Lw ów  wobec 
rucwycstarczających jego fortyfikacji. Postanowienie 
to powzięto z poważnych powodów strategicznych, 
a także w  chęci ochronienia miasta od bom bardow a­
nia. Urzędnicy państw ow i wyjechali z miasta osta- 
iińni pociagigpm. Kanonada była  straszna. Od wstrzą- 
iu ieu  po\iieL<hi powypadały, w szystk ie  w  mie­
śc ie" ,,,

^
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W czoraj już mogliśmy podać za pozwoleniem 
p. naczelnika sztabu w adom ość , o trzym aną ze szta­
bu naczelnego dowódcy wpfsk rosyjskich o zw ycię­
stwie armji francusko-angielskiej nad Niemcami. Wia­
domość ta, jak sobie czytelnicy przypominają, 
b rzm ia ła : •

„Po pięciodniowej generalnej nuwm rrancuzi od­
nieśli wrspaniale zwycięstwo nad Nictneami, k tórzy 
poczęli cofać się na ws/yslkicli ironiach. Liczba 
wziętych do niewoli Niemców i zdobycze wojenne 
powiększają się z każdą chwilą '1.

Szczegółów' z całkow i t e j )  przebiega tych okro­
pnych zapasów między armjami, iicząecmi bez ża­
dnej wątpliwości ponad miljon ludzi, brak dotych­
czas. Mamy natomiast dość obszerne relacje z pierw- 
szych dwóch dna walki. Skreślimy je tutaj.

Położenie armji niemieckich, które pod wodzą 
Klucka, rfiilsena, Biilowa w targnę ły  na terytorium 
francuskie z północnego wschodu, od s trony  Belgji, 
nie było przez znawców uważane za zupełnie pe­
wnie, a mogło stać się fatalnern w  tym razie, jeżeli 
armja francuska i angielska po niesłychanie k rw a ­
wych i zaciętych bojach w Belgii i na pograniczu 
(według wiadomości dzienników pod Charlerois było 
po obu stronach 2401000 zabitycli i rannych) zacho­
wała pełną zdolność bojową. W ted y  przeciwnik do­
puszczony w  głąb krain mógł zręcznym  m anew rem  
zostać osąezony z trzech sti on, a mając za sobą Bel­
gię z armją stojącą w Antwerpii i z rew oltow aną lud­
nością, mógł znaleźć się w  położeniu krytyeznem.

Tak się też widocznie stało.
Główne siły armji niemieckiej zajm owały  front 

cd Meau.\ (40 kim. na wschód od Paryża  nad Marną) 
w zdłuż prawego brzegu M arny aż do lesistego i pa­
górkowatego obszaru nad rzeką Airc, zwanego la­
sem Argońskiiti. Na wschód od lasu Argouskiego w  
rejonie twierdzy Vei dun operowała armja niemieckie­
go następcy tronu. Długość frontu od Meaux do Vcr- 
ciuri wynosi w  linji powietrznej 200 kilometrów7.

P raw e  skrzydło niemieckie pod ks. Lichnow- 
skym rozpoczęło akcję marszem z Meaux na połu­
dnie; Niemcy zostawdając Pa ryż  po swrcj p raw ej stro­
nie miały zamiar obejść lewe skrzydło francuskie. 
Byio to 5 b. tm. Niemcy posunęli się aż do Coulo- 
miers i wdedy rozpoczął się bój. Erancuskic lewe 
skrzydło wraz  z załogą Paryża , Która w ysz ła  z o- 
brębu fortyfikacji, w zięli tę część armji niemieckiej 
we dw a ognie, nad brzegami rzeki Gr. Morin p rzy ­
szło do zadę le j  walki, w rezultacie której Niemcy 
zostali odrzuceni na północ dó rzeki Ourcq. Niemcom 
zagroziło oskrzydlenie od zachodu. Dnia 7 b. m. roz­
poczęła się generalna bitwa; londyński „Times11 do­
niósł, iż generałowi Joffrowi udało się zręcznym ru ­
chem oskrzydlenie to uskutecznić, a generał French 
uderzył angielską armią od Eere Champenoise i Mont- 
mirail na arrnję gen. Kiucka, która właśnie p rzep ra ­
wiła się przez Manię, prąe na południc.

Jednocześnie francuskie aritijc od Vitry-Ic-Fran- 
cais poczęły przeć lewe skrzydło Klucka po pra­
wym brzegu Marny ku Ghalons, podczas gdy woj- 
ska uiemmekie, stojące w  okolicy lasu Argońskiego 
tiapróżno usiłowały zepchnąć Francuzów  i przyjść z 
pomocą armji Klucka. • ~ ,

Tak samo armja niemieckiego następcy tronu 
między lasem Argonskim i tw ierdzą Yerclun czyniła 
rozpaczliwe wysiłki prz.ebLia się przez Francuzów, 
lecz ci oparci o twierdz^ stali murem i nie ustąpili ani 
prędzi. Położenie armji Kmcka uważano już wtenczas 
za krytyczne i mekióre dzienniki zanotow ały  nawet 
pogłoskę, iż do Klucka wysłano parlam cntarjuszy z 
propmzycją złożenia broni. Nie wiemy o ile pogłoska 
ta jest p rawdziwa, oprzyjmy się lepiej na umiarko- 
w'anem sprawozdaniu nrzędowem  rządu angielskie­
go, opubiikfówaiu ;n dnia 9 b m„ zdająccm spraw ę 
z 2-ch pierwszych dni bitwy. Sprawozdanie to brzmi:

„Sprzymierzone armjo idą wr dalszym ciągu le­
wym skrzydłem naprzód w zd łuż /’ brzegów rzek 
Gurcq i Pctit-M oriu; i ‘-„‘przyjaciel na tym froncie 
comąl się o 16 k lom etrow. Na praw em  skrzydle od 
Vitry nieprzyjaciel jest odepchnięty w kierunku Remi­
su. W centrum po zaciętej walce cofnął się i prze­
prawia się teraz z powrotem na praw y, północny 
brzeg Marny*.^Niemcy ponoszą na całym froncie ol­
brzymie s tra ty , wszystkie ich próby przejścia do o- 
feusywy zbstały energicznie odbite na całej linji. 
Wojska angielskie biły się cały dzień, mieliśmy „tra­
tw  lecz trzeba  je uważać za niezuaczącc ze względu 
okoliczności boju. Rezultat pierwszych dwóch ani 
jest dotąd bardzo zadawalniający11.

Po tych dwóch dniach nastąpiło jeszcze trzy  dni 
generalnego boju, k tóry dał rezultat p rzytoczony na 
początku. Położenie po d * ó c h  pierwszych dniach po­
zwalało przew idyw ać ten rezultat, gdyż trzeci dzień 
zastał arrnję niemiecką otaczaną z obu stron, podczas 
gdy jej centrum miało perspektyw ę p rzep raw y  przez 
M arnę pod naporem i ogniem prącego od południa: 
centrum angiclsko-francuskiego. )

: froresteo sitrasiwrsMe.
Pogrom Niemiec w  r. 1914.

V | ,. 19ID w yszła  w'c Prancii fan tastyczna p o ­
wieść kapitana francuskiego Savrier, osnuta na tle 
t. zw. proroctwa sztrasburskiego, fozpowszcchnione- 
go w  Alzacji i Lotaryngii. W  proroctw ie tcm-mieści 
się przepowiednia, że Niemcy najpierw rozgromią 
Francję. Roz w 1914 r. pod Birkenfeld’ w Westfalii 
zginie państwo niemieckie Hohenzollernów ( w raz  z 
trzecim i ostatnim jego cesarzem.

Na tej kanwie- Pacricr  rysuje  obraz pogromu 
Niemiec. Zadziwiające jest przytem, iż jeszcze przed 
dwom a laty podał on dokładnie początek w ojny z 
Niemcami.

Ranniem z 16 na 17 sicipnia 1914 r podaje au­
tor — będzie ogłoszona mobilizacja. Pa ryż ,  F rancja  
i cala Luropa obudzą się zdumione, Anglia iakzc 
przyjmie udział w wojnie. Pow odem  do wojny z An- 
glją będzie naruszenie neutralności Belgji przez N,cm- 
cy.

A-.cor rozwija następujący plan kampai j .  Rucli 
niemieckiej armji w  dwóch kierunkach, przez Beluję 
i przez Alzację i Lotaryngię; odwi'ót fi jneuskieb 
wojsk i  począihach wojny ku ufortyfikowanym pnn- 
kiom. C łd t  bieg obecnie toczącej się kan-pami po 'la­
ny bardzo dokładnie. Jasnowidzący kapitan p rz e p o ­
wiada miejsca w ylądow ania  angielskich wojsk i fto- 
łączenie id  z  francuskimi pod osłoną dział belgij- 
skicli; następnie, według tej książki mają nastąpić g e ­
neralne bitwy. P ie rw sza  w  Belgji nad rzeką  O urthe  
w  pobliżu miasta Ortho, druga pod Neuchatel; w y n i­
kiem tych bitew będzie połączenie się w szystk ich  
francuskich wojsk w  jedną olbrzymią linję bojową. 
Niemcy zostaną rozbici na g łowę i cofną się za  Ren.

Francuzi przechodzą Ren i armje sojusznicze, z 
którwini połączy się 100.000 armja holenderska, o to ­
czą Niemców Armja niemiecka będzie pod osobistem 
dow ództw em  cesarza  Wilhelma i ustawi się w  formie 
olbrzymiego czworoboku. Sztab  g łówny zajmie miej­
sce na skraju lasu pod Birkenfeld, 1 ędącyin w y s tę ­
pem płaskowzgórza westfalskiego. Tutaj to w  czasie 
tej ostatniej rozpaczliwej walki zginie Wilhelm II od 
bomby rzuconej z aeroplanu.

Kto dożyje, będzie mógł przekonać się, c z y  dru­
ga część przepowiedni kapitana Savric ra  sp raw dzi się 
tak, jak sp raw dza  się początek.

0 aprowizację l.wowa.
W  Izbie handlowej odbyła się wczora j p»opołu- 

dnm konferencja w sp rrw ic  zaopatrzenia L w ow a w  
potrzebne tow ary, a przedew szystk iem  to w a ry  spo­
żywcze.

W  konferencji, k tórą z upoważnienia Izby zw o­
łał dyrek tor dr. Liptay, wzięło -udział bardzo liczne 
grono najpoważniejszych kupców i osób interesują­
cych się sp raw ą  aprowizacji Lw ow a. P rzew odniczył 
radca  Wimarz. Dyskusja onracała  się około sposo­
bów nawiązania stosunków z Kijowem, względnie O- 
d tssą ,  celem sprowadzania  stam tąd  potrzebnych to­
w arów . Zw racano uw agę głównió na węgiel, sól, m a­
sło, jaja i to w ary  kolonialne.

VI rezultacie w ybrano  osobny komitet, k tó ry  u- 
rzędow ać będzie stale w  lokalu Izby handlowej i b ę ­
dzie przyjm ow ał zgłoszenia poszczególnych kupców 
co do ilości tow arów  i gotówki, jaką mogą złożyć. Do 
komisji tej wchodzą z ramienia Izby radca  Winiarz, 
s ek ic ta rz  poseł dr. Stesłowicz, referent dr. Rodakie- 
wicz, radca Zacharjewicz i dr. W asserbcrger ,  I  da­
lej pp dr. Liptay, Szkowron, dyrek to r Zajączkowski, 
lchuiowski, Balas, Mossakowski, Riedl (junior), Lam­
bert.

Uchwalono w ysiać  delegatów, k tó rzy  mają zba­
dać sp raw ę i nawiązać stosunki na miejscu. W  skład 
tej delegacji wchodzą pp. dr. Moszyński, Zajączkow­
ski, Krzysiak i Balas.

Następnie po zamknięciu obrad konfcęeiieji od­
był komitet ściślejszy dłuższe posiedzenie, lisa kiórem 
przeprow adzono dyskusję w  sprawie konkretnych 
-szczegółów akcji, co do k tórych nastąpią s tanow cze 
uchw ały  na posiedzeniu, które zostało  żw ołane  na 
dziś wieczór.

Tory, na jakie w prow adzono tę akcję, i osoby, 
k tóre nią się zajęły, dają gwarancję, że tak w ażna 
w  obecnym momencie dla miasta kwestja , zostanie 
rychło  rozwiązana.

Ofiary wojny.
GENERAŁ von RODE. -

Na cmentarzu Łyczakow skim  złożono wczoraj 
z honorami wojskowymi zwłoki genera ła  piechoty 
von Rodego, który dnia 3 b. m. p rzez roga tkę  Łycza­
kow ską pierwszy wkroczył do L w ow a na czele armji 
rosyjskiej. Generał vou Rodc zm arł onegdaj w e  Lw o­
wie skutkiem ran, o trzym anych w  bitwie pod Jan o ­
wem. Dowodził on wojskami na linji Janów-Borki Do- 
lirmkauskic, znajdując się na sam ym  froncie armji, 
posuwającej się na zachód. Raniony w  czasie b itw y 
w pierś odłamkiem kartaeza, został przewieziony do 
Lw'Owa, gdzie ulokowano go w  hotelu Krakowskim, 
otaczając troskliwą opieka, lekarską. Rana jednak o- 
kazała  się śmiertelną. Onegdaj generał '.marł.

f

W czoraj rano  z gr-orjentalncj JWfk,vi pr^y ul. 
Franciszkańskiej odbyła się cksportacja • zwłok na 
cm entarz  Łyczakow ski po mszy i panaebidzic, odpra­
wionych przez w ojskowego duchownego p raw osła­
wnego. Śpiewał chór żołnierski. Zwłoki wieziono n a ’ 
zw ykłym  wozie, p rzybranym  gałęziami smreku. Hono­
ry  w ojskow e oddaw ał oddział piechoty. W  pogrze­
bie brało  udział wiciu oficerów i żołnierzy.

Zwłoki genera ła  von Rode mają po wojnie być  
przewiezione do kraju rodzinnego.

IWAN TROFIMOW.
W czota j  n godz. 11 przedpołudniem odbył się z 

cerkwi praw osław nej na ul. Franciszkańskiej pogrzeb 
szefa sztabu 14 dyw. piechoty Iwana Iwanowicza + o -  
fimowa. Przed  pogrzebem odbyło się naDożeństwo, 
trw ające 2 godziny a wzięło w  nicm udział Wielu w y ż ­
szych oficerów i żołnierzy. P o  nabożeństw ie niklową 
trum nę ze zwłokami zalutowano i złożono na z w y ­
kłym wozie, ozdobionym ziciemą. Na tym  sam ym  w o ­
zie złożono duży krzyż  w yciosany  z surowego drze­
wa. opatrzony  tablicą z napisem, że Trofimow lolegt 
w  boju 28 sierpnia st. st. Kondukt, któremu to w arzy ­
szyła  grupa żołnierzy, ruszy ł na cmentarz  Ł yczakow ­
ski, gdzie tym czasow o zwłoki pochowano. Miejski za­
kład pogrzebow y, k tó ry  zajm ował się pogrzebem, 
p rzyw iózł onegdaj w ieczorem zwłoki ic z pobojowi­
ska w  Suchej Woli. Ł-

Otwarcie szkół lwowskich.
i —
Wczoraj zaprosił inspektor szkolny p. Michał 

Nowosielski wszystkich, dyrek to rów  i dyrektorki 
szkół lwowskich do b iu ia  R ady  szkolnej okręgowej 
i zawiadomił ich, że na podstawie zezwolenia guber­
na to ra  p. Szerem ctiew a rozpocznie się nauka w e 
wszystkich szkołach pospolitych lwowskich

Dyrekcje  ogłoszą w pisy  rałoaziezy do klas po­
spolitych i p rzeprow adzą  je w  czw artek , piątek i so­
botę tj. 17, 18 i 19 b. ni.; nauka rozpocznie się we w to ­
rek  duia 22 września.

P onadto  w ygotują  Dyrekcje  w y k azy  obecnych 
w e  Lw ow ie sił nauczycielskich w  celu rozłożenia nor­
malnych czynności.

Obecni na posiedzeniu dyrek to row ie  i dyrek to r­
ki szkół przyjęli zarządzenie  w ładzy  do wiadomości 
i oświadczyli, że nauczyciels two nasze dołoży naju­
silniejszych starań, aby przez  szkołę ochronić mło­
dzież od złych następstw , jakie dla w ychow ania  jej 
wyniknąćby m ogły  z obecnych ciężkich w arunków  
naszego życia.

N A D E S Ł A N E .
C e n a  za w i e r s z  80 hak, w  s o b o t y  i niedziele KG.20. 

najmniej 4 wiersze.

F a b r y k a  „ T  E  M m**
zawiadamia PT. Kupców, że nie zaprzestała pracy 
i dostawy swych wyrobów, Szanowną zaś Publiczność 
uprasza, aby żądała w sklepach wyrobów „Tlenu4* 
jak: mydeł toaletowych i leczniczych, T lenole, w o­

dę kolońską, Szampon itp. 11812

Nowy, rozszerzony lokal! Zakład gimnastyki leczniczej, ortopcdji

i m«s,ż. ooc. dra Eug. Piaseckiego
T e le f o n  1232. —  u l. O s s o l iń s k ic h  11. O rd . o d  2 - 4 .  

12134

Wiadomości bieżące.
S p o s tr z e ż e n ia  meteorologiczne (z obserwatorium 

astronom. Politechniki w d. 11 września b. r.
G o d z in a
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—  Teiaperatura. Dziś o  ą. 10 w południe + 1 4  0 
st. Cel siu sza.

—  Brak środków opatrunkowych. Już obecnie o- 
kaznje się brak środków  opatrunkowych, głównie 
w a ty  i bandaży. Zarząd „Czerwonego K rzyża11 z w ra ­
ca się do wszystkich, posiadających środki opatrun­
kowe, z prośbą o udzielenie im tychże, ewentualnie 
za  zapłatą.

— Lekarze miejscy. Prezydium  m iasta  zarządziło 
powołanie czterech lekarzy  celem uzupełnienia licz­
by lekarzy miejskich do liczby normalnej

—  Agendy Galie. „Czerw. Krzyża" od 14 b. m. bę­
dą zasilane finansowo pi zez rosyjski „Czerw ony 
Krzyż11, a to z powodu, że — jak donosiliśmy —  fun­
dusze naszego T o w arzy s tw a  w  sumie 300.000 kor. są 
unieruchomione, mianowicie złożone zosta ły  w  B an­
ku krajowym, Galie. Kasie Oszczędności i w  poczto­
wej Kasie Oszczędności.

—  Przeszkadzanie miejskiej milicji. Doniesiono o 
kilku w ypadkach  przeszkadzania  miejskiej milicji w  
urzędowaniu, Jeden z milicji doniósł, że g d y  na pL 
Zbożowym aresz tow ał jakąś złodziejkę, niosącą 
skradzioną kapę i dwa dyw any, obatą.pii go tłum ży-

V
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ló w  ro d b i ł  aresztowany. W  innym w yoadku  jakiś u- 
'ZędnL. kolejowy czynnie zniew ażył policjanta miej­
skiego, aresztu jącego złodzieja.

Takie  w ypadki zdarza ły  się i za  dawnej policji, 
Idziś jednaiiowoż publiczność powinna zrozumieć, żc 
'z  b raku  iakiejkolwiek opieki pozostaje nam samopo­
moc, do której chętnie zgłosiła się straż  obywatel- 

•ska, a jeżeli zamrust pomagać jej, będzie się jej prze­
szkadzało, zapanują w  mieście stosunki nic do znie­
sienia. P rzypom inam y w  końcu, że tak w ar ty  jak i 
s traże  obywatelskie  stoją, pod oenrorą  p raw a  wojen­
nego i każde przeszkadzanie im może pociągnąć za 

'sobą  p rzy k re  następstwa.
- — Bony jeanokoronowe gminy m. Lwowa będą 
■puszczone w  kurs w  środo rano. Zapobiegną one 
:w  niemałej mierze braKowi Gronnej monety. Każdy 
kupiec lub p ry w a tn y  oby\v'atel będzie mógł ztozyć 
w  kasie miejskiej banknoty  austryjackie i za  to  w  roz­
maitej w artośc i o trzym a bony jednokoronowc. Każ­
dego czasu będzie mógł znowu bony wymienić na od­
powiednie banknoty, jednak najmniej na bankno ty  20- 
koronowe.

— Sprawa ratowania rodzin rezerwistów, pozosta­
wionych przez państw o austryjackie bez opieki, oraz

;spraWa doli opuszczonych urzędników pańs tw a  i kra- 
;ju, p rzedstaw ia  niemałe trudności. Miasto L w ów  na- 
"gle znalazło się w  konieczności opiekowania się nędzą 
za  ca ły  kraj i państwo. Akcja sanacyjna wdrożona.

— Zaczątek organizacji kredytu podjęty. Okazała 
się konieczność apeloVarna do k redy tu  ze Wschodu. 
P. gubernator  upoważnił p rezyden ta  Rutowskiego do 
podjęciia potrzebnej akcji

—  W yszynk piwa, dozwolony na krótko w  16 lo­
kalach p ierw szorzędnych i średnich, okazał się niemo- 
żebny. Z dniem dzisiejszym nastąpi zupełny, general­
ny zakaz  w yszynku, z powodu p rzyk rych  zajść, któ- 

, ryeh pozwolenie w yszy n k u  pi\v'a, naw et w  tak ograni­
c z o n y c h  rozmiarach, stało się powodem.

— Sól będzie topkaini (na osobę topka) sp rzedaw a­
n ą  od ju tra  w  sklepach miejskich.

— Cmentarz dia żołnierzy rosyjskich. Z powodu 
.licznych zgonów żołnierzy rosyjskich prawosławnych, 
.został u tw orzony now y, osobny cmentarz, na  cm enta­
rzu Łyczakowskim.

— Pobór akcyzy w e L w ow k . Dziś ogłoszone zo­
stało następujące obwieszczenie: „Na podstawie spe­
cjalnego zezwolenia p. gim ernatora  wojennego pułko­
wnika Szerem ctjew a ma gmina miasta L w ow a praw o 
pobierania nadal podatku konsumcyjncgo (akcyzy) w 
zamknięiem mieście Lwowie, o czem zawiadamiam 
mieszkańców. Lw ów , 14 września  1914. P rezyden t 
miasta Rutowski".

— Kuchnie miejskie. P rezy d en t  dr. Rutowskii ogła­
sza obwieszczenie, że lokale kuchni miejskich znajdują 
się 1. ui. Ossolińskich 11, V. senody, 1. piętro, p ro w a­
dzi Hozerow a W iktoria ; 2. ul. Zam ars tynow ska  48, 

■prowadzi JakuDoWska Aniela; 3. ul Crróuccka 10, pro­
wadzi dr. Michalina K rzyżanow ska; 4. ul. Listopada 
6, internat P iramowicza, prow adzi S troncrow a; 5. ul. 
Zielona 18, prowadzi JaWorska S. i G ostyńska M aria» 
6. ul. Dąbrowskiego, róg Pułaskiego, prowadzi Ł om ­
nicka i Bartoniówiia; 7. ul. Żółkiewska 100, prow adzą 
SS. Felicjanki; 8. ul. Ł yczakow ska  21, IV. org. nar., 
proWadzi Schetzel; 9 ul. Bernsteina „Jad  Charuzim", 
prowadzi dr. Reiehenstcinowa (żydowskie); 10. ul. 
Teatra lna  23, w  gmachu Skarbkowskim, prowadzi dr. 

iKlaftenowa; J l .  ul. Akademicka 5, proWadzi Wolf- 
's taH , 12. ul. Sobieskiego 30, Tow arz. W incentego a 
‘Pauio, prowadzi S. Kazimiera.
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Korne! Makuszyński.

(C ia e  d a lszy .)
Nie s łyszy  w łasnego oddechu, tylko coraz 

bardziej rosnący, nieznany jej dotąd z dźwięku głos 
'serca, własnego jej serca, k tó ry  się po niej całej roz­
chodzi echem, cudownie brzmiącemu uiiiciskicin, jak- 
iby się od bijącego acrca dzwonu rozchodziły coraz 
‘szerszeini kręgami — tęczę.

Nie w ie nic i nie chce niczego, w  tej chwili bo^ 
wiem nie ma pragnień, ani tęsknot, tylko poczucie cze­
goś nieokreślonego, co ją upoiło jak zapach kvi iatów. 
Jadzia siedziała długo bez ruchu, nie śmiejąc ode­
tchnąć; uczuia wreszcie, że się ku niej zbliża w ysoka  
postać łagodnie patrząca, pochyla się ponad nią, g ła­
dzi jej g łówkę dobrotliwą ręką  i coś szepce. To profe­
sor Rajda.... O tw orzyć chce oczj i niema s4, więc w y ­
siłkiem ogromnym słucha, co jej szepce Rajda, czło­
wiek dobry. — On zaś mówi: „Silniejszą od śmierci 
jest tylko miłość... T ak  raz  bowiem było, że jeden wiel­
ki mędrzec..."

D reszcz przebiegł po Jadzi; o tw orzyła  oczy, za­
lękniona; — we było nikogo. Mrok spał, przylepiony 
Jo  ścian, wielka cisze zwieszała się z pułapu. Io  
przejścia cąłcgo dw a i rozm ow a z Bolskirn, śniły się 
jej na jawie. B yłe  już bardzo późno.

Nagle w śród  niezmiernej ciszy, zdawało  się J a ­
dzi, żc s łyszy  sk rzyp  żwiru na  dróżce przed domem; 
podniosła się z trudem, ledwie mogąc się utrzym ać 
na nogach; w łasnym  nie dowierzając uszom, podeszła 
powoli do OKna i z  n iewytłum aczonym  lękiem przyl­
gnęła tw arzą  do szyby ; p a trzy ła  długo, bez tchu, aż 
nagie, jakby  tem głośniej po chwili wielkiej ciszy,

— W arzyw a i ow oce. Dzięki obywatelskiej gorli­
wości Pclagji hr. SkarbkóWny i dr. Kubika, urządzono 
szereg  sklepów ze sprzedażą w a rz y w a  i owoców- Na 
ul. Sykstuskicj 2 ruch sp rzedaży  jest bardzo  ożywio­
ny. W  czasach kłapatów’ aprowizacyjnych inicjaty­
w a  podobna zasługuje na  gorące uznanie.

— Transporty chorych i jeńców. W czoraj p rzyw o­
żono jeńców do L w o w a  na  furach. Na dworcu znala­
zła  się znaczna ilość rannych  żołnierzy tak  rosyjskich 
jak i austryjackich, k tórych złożono w  poczeKalniach 
i w estybulu i potem przewieziono do szpitali. Jeńców 
lżej rannych  przewożono wczoraj na dworzec, aby 
ich w yw ieźć  koleją w  głąb państwa. Jeden z tych jeń­
ców  ranny  w  głowę, nagle zasłabł na furze tuż przed 
b iam ą  dw orca  i zanim go podniesiono, w yzionął du­
cha. Ludności zebranej żal się zrobiło biedaka.

— Zaw sze giełda. Do policji w pływ a codziennie 
kilka doniesień na rozmaitych kupców żydowskich, 
k tó rzy  ustanowili sobie kurs rubla na  2 kor i nie 
chcą po innym kursie przyjm ować rosyjskiej mone­
ty- Poniew aż (ilość m onety  rosyjskiej z każdym  dniem 
się zwiększa i to przeważnie w śród  sfer ubogich, za- 
robników i przekupniów, ludzie ci narażeni są na 
wielkie s t ra ty  wskutek nieuczciwości żydowskich 
kupców.

— Do pocztowców. Uwiadamia się, aby  w szyscy  
urzędnicy i funkcjonariusze pocztowi zechcieli p rze­
słać w ykaz  swc.ch pooorów slużbowj^ch poa adr. 
pi W ygrzywalskicgo, kontroiora poczt, p rzy  ul. Szum- 
lańskicgo nr. 6 najdalej do środy 16 bm.

— Kłopot ze shiżąceini. W  mieście naszem pozosta­
ła wielka iiczba służących, które służbodawcy, ucie 
kając ze Lw ow a, pozostawili na łasce losu Do nich 
p izy łącza  sie wiele wydalonych obetnie ze służby, 
gdyż  mało kto, mając sam utrudniony byt, może po­
zwolić sobie na taki „zbytek" jak siużąca. I oto obe­
cnie codzień kilka ich zgłasza się do policji z prośbą, 
aby  je umieszczano w  aresztach, gdyż me mają gdzie 
s j  piać. Inne znów w atęsają  się po nli;y a te policją 
aresztuje zc w zględów sanitarnych.

— P rzec iw  bandytyzm owi. W czoraj p rzy trzy m a­
no dwa indywidua na kradzieży z włamaniem. Obaj 
aresztowani zostali oddani natychm iast pod sąd 'wo­
jenny i skazani na śmierć.

— Zguba. Hr. Hipolit Konopiszt, zastępca głównego 
pełnomocnika Czerwonego Krzyża, zgubił dWa upo­
ważnienia, w ydane  na nazwisko jednego z członków 
zarządu centralnego rosyjskiego Czerwonego Krzyża. 
Upoważnienia o-Wto należy uważać za nieważne.

— Rabusie. Milicja miejska sprowadziła wczoraj 
Uka Hodyrę, Michała Chrobaka, \Vas*yla Rubaja, Ma­
riana Ślepaka, Jana Marciniaka, Jana  Maziaka, Kse­
nię Truska, K atarzynę H odyrow ą i Zofję Marciniak, 
k tó rzy  dopuszczali się rabunku w  Sygniówcc. P rz y  
a resz tow anych  znaleziono 108 rubli i 36 kor. Areszto­
wani zeznali, że im pozwolono rabowrać. Odstawiono 
ich do sądu karnego.

— Obłowił się. U Kazimierza Gaduły, zam. na ul. 
Janowskiej 1. 27 znaleziono podczas rewuzji 17 m ate­
raców, 5 koców, 6 sienmków, pudełko nożów i łyżek, 
które pochodzą z kradzieży jakiegoś magazynu. P o ­
siadacza tych rzeczy aresztowano, jakkolwiek tłuma­
czył się, że kupił je „okazyjnie".

—  Konia z wózkiem albo życie. Do p. Jana  Kosiń­
skiego za rządcy  Spóiki imnortu w ęgla  zam. ul. Polna 
1. 41 zgłosił się niejaki Langrubcr i p rzedstaw iw szy 
s ię . jako funkcjonariusz m agistra tu  zażądał konia z 
wózkiem gayż  w  przeciwnym  razie p. Kosińskiemu 
grozi kula. P rze rażony  zarządca  wrydał konia wmrt.

1000 kor., którego „pan urzędnik" miał mu wrócić za 
d w a  dni no i do dziś się nie zgłosił.

Ks. Wilhelm W ied opuścił Durazzo i Albanję, u- 
dając się na statku włoskim  do Wenecji. R ządy  w  
kraju objęli tubylcy.

’ 1 W edle pryw atnych  doniesień dzienników rosyj­
skich z Mcdjolanu, silne oddziały wojsk włoskich mia­
ły  się zjawić nad granicami austryjackiemi,

_  .r. ffiffisp.
Byiy prezes komitetu ministrów, hr. Sergiusz 

Wittc, bawił podczas w ybuchu wojny w e  Francji na 
wyw czasach . Natychmiast ruszj i z' powTo-tcm do Ro­
sji. Po  drodze bawił krótki czas w  Paryżu , a nastę­
pnie udał się do Włoch. Odwiedził prem iera  gabine­
tu włoskiego Salandrę i ministra sp raw  zagranicz­
nych San Giuliaiiiego w  Fuggii. W izy ta  hr. W idego- 
u San Giuiianiego w yw oła ła  w  prasie wiedeńskiej du­
że zaniepokojenie. Obecnie hr. W ittc  przez Odessę 
wróci! do Petersburga . ,

morw.
n Do , Ricczy" donoszą z Pekinu, że koło Ciu-dao 

krążownik angielski zatopił niemiecki k on ti to rpe ­
dowiec. — i

Na morzu Baityckiem zatonął jakiś okręt 
szwedzki, natrafiwszy na miny.

Z W aszyngtonu donoszą, że rząd  Stanów Zje­
dnoczonych Wezwał w szystkie  sw/oje okręty  wojenne 
z  wód amerykańskich i poleci! skoncentrować sw ą flo­
tę wojenną na północnych w ybrzeżach  Oceanu Atlan­
tyckiego. —

BardeauiiijŁSl sii ęjsifcfWtóct 
Jak wiadomo, dn. 3 b. m. rząd  francusk p rze­

niósł swmją siedzibę z P a ry ż a  do Bordcaux. Miasto' 
ożywiło  się natychmiast. Równocześnie z urzędami 
zjechało tam  rówmież wielu mieszkańców, wielu bo­
wiem P aryżan  opuściło miasto ii udało się na połudme.

Był kłopot z pomieszczeniem urzędów'. Poinca­
re zamieszka! lwi prefekturze, Vivian> w  zarządzie mu­
nicypalnym, Millerami )v gmachu sztabu korpusu. 
Posels tw a i am basady mieszczą się w  Bordcaux, mi­
sje zaś w Areachon.

W raz  z rządem do prowizorycznej jego siedzi­
by  wyjechało wielu posłów i senatorów.

O f lw ia t a  i  s z k o ły .

=  W pisy do Lwowskiej Szkoły  handlowej To w. 
Szk. haiidł. (Franciszkańska 9) odbyw ają  się w  da l­
szym  ciągu codziennie od godz. !0—12 orzedpołu- 
dniem. Początek  roku szkolnego wrc środę dnia 16 bm. 
o godz. 8 rano.

krzyknęło  w  niej serce ogromnym szumem przelew a­
jącej się k rwi i w śród  czarnej nocy rozbłysnął się na­
gle w  oczacli świat cały  przepyszną błyskawicą, jasną 
jak wielkie szczęście ludzkie: w  oddaleniu przystaną! 
on, Eolski, otulony w mrok i widocznie patrzył w tę 
stronę, gdzie by ła  ona, jakby wiedział, że ona pa trzy  
na niego. Nic mógł ty lko dojrzeć, że ona pa trzy  przez 
grube, gęste  łzy, o których nie wiedziała po raz  pierw­
szy  w życiu, czy była szczęśliwa, czy nieszczęśliwa.

To jedno poczuła wyraźnie, żc w tej’ chwili ja­
kaś ręka.uczyniona z mroku, dotknęła jej serca  i u- 
jęła je uściskiem, jakby je biorąc na  w ieczystą  w ła ­
sność, że jest w tej chwili tak biedną, jak nią nie byia  
nigdy w życiu i tak szczęśliwa, jak nią nie by ia  nigdy 
jeszcze. Ł zy  jej by ły  gorące; zrozumiała, że są to ł /y  
szczęśiiwm. Zdaw ało  jej się, że płacze dlatego, że nie 
wie, dlaczego jest szczęśliwa, a wie to  jedno tylko, żc 
powinna temu czlowiekowii^który  tam oto stoi w  
szarudze nocy, od niej w yglądając zbawienia, w y ­
nieść na dłoni w łasne  sw/oje serce i upadłszy na ko­
lana, powiedzieć mu w wie'kiej pokorze: „Wcżmij jo 
za  te łzy  dobra  i uczyń z niem co zechcesz. Niech 
będzie twoje na wieki wieków/...' I jak by p rz -z  nią 
czyniąc, drża ła  cala, wyciągnęła Jadzia z wysiłkiem 
ręce w  tę stfenę, gdzie on stał.

W szystko  na świccie musi mieć swoją p rzyczy ­
nę, nie Ina jej tylko Bóg i miłość.

Szok, splunął w  tej chwili, pom yślawszy, że w i­
działa go, czy  nie widziała, czas skończyć już tę hecę; 
zawTóciwszy więc, odszedł powoli, ziewając.

VI,
Rzeźka o porannem słońcu, w sta ła  Jadzia n aza­

jutrz późno , dziwnie powolna i leniwa, jakgdyby 
serce miała czernś obciążone; nikt nie wiedział, żc noc 
miniona nieby wmłc jakieś rozdządziła w  sercu jej sp^a- 
w-y i że z mroku nocy w yszio  na nią potężne widmo, 
nieme, a wspaniałe i wuszystkie nici jej se rca  zebra­
w szy  w świetlane swoje ręce, wiodło ją, bezwolną,

wr zaczarow ane kraje, w  który Ui dusza ludzka doj- 
rzewra, bo chłodu nich niema, ani zimy, tylko słońce, 
slońęc, słońce — Jadzi jednak, k tóra  nic uniiaia u- 
k ryć  w sobie jednej naw et myśli, bo ją natychmiast 
zdradza ły  oczy, zdaw ało  się, żc jeśli ją .teraz ujrzy 
ktokolwiek, odczyta  z jej wzroku i drżenia ust, całą 
opowieść o biednem sercu dziewczęccm, które się 
zakochało w  słowiku.jednej czerw cowej nocy, Nic li­
n ia ła b y  się zaprzeć i musiałaby w yznać, że nie w ie­
dząc sama, jak to się stało i dlaczego, w y d a la  swoje 
serce bezbronne na łup przedziwnym  snom o szczę­
ściu, które jej w yzna ło  w poszepcie nocy, że są sny, 
które  się sp raw dzają ; nic- panow ała  nad sercem w  tej 
chwili, kiedy w ola  i liart uleciały z niego w nocną po- 
rn.rokę, jak m ądre ptaki — sowy, jakby  miejsca czy­
niąc ptakom rajskim; stało się 'coś niesłychanego, poza 
nią, a serce jej odszeptywaio echem, cichutkiem i nic- 
śmiałem jak zciszona muzyka. Zdawało jej się, że się 
cudnie nwiędła tw arz  pułkownika pochyla nad nią i żc 
ona widzi uśmiech jego przezacnej chytrości; miała 
bowiem wrażenie, żc jest w położeniu człowieka, któ­
remu chytrze  kazano, aby  o ezemS nic myślał, a  on 
właśnie dlatego myśli o tem nieustannie. Jadzia, uj­
rzaw szy  Bolskiego po raz  p icnyszy , m yślała i o tem 
także, że list pulkowmika jest dla niej przestrogą  i na­
kazem, aby  w kręgu jej myśli nic znalazł się nigdy ten 
człowiek, świetny i bujny i u tw ierdzała  się w  tem 
pilnie, co spraw iło  wreszcie, że się jej z mrolai w y ła ­
niał zaw sze nie Bolski sam, lecz jego widmo z obra­
zka, kiedy pisząc do niego ojcowski list, u jrzała przy 
drżącym  rozbłysku świec, w patrzoną w jej oczy 
twmrz przedziwmie piękną. Kiedy zaś s tanął przed nią 
żywy, cichy i dobry, w  aureoli męczeńskiego smutku, 
oczy jej mdlały.

(C. d. u.)

- \4rg ' : ,
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Przypominamy, że prenuratgrssśę 
„Słowa Polskiego" rozpoczynać nrmżiia 
każdego Inia. nie tylko w pierwszym 
dnia miesiąca.

Czytelnikom dogodniej i taniej wy ­
padnie odbierać dzienniK w oorno. Roz- 
noskiefe „Słowa Polskiego" dostarczają 
pismo jak dawniej regularnie dwa razy 
dziennie na wszystkich ulicach.

Prenumei ata miesięczna wynosi we 
Lwowie kor. 2, za roznoszenie dwu­
krotne dopłaca się 60 hal,

Prenumeratę przyjm ujem y tylko w 
Administracji: Zimomwicza 12.

STOSUNKI GOSPODARCZE.
UI sprawie parcelacji na ziemiach puisKich.

W  pruskim zaborze odbyw ała  się parcelacja 
-\\ iększej i średniej własności za pośrednictw em  ban­
ków parcelacyjnych w sposób w zorow y, poki polity­
ka rządow a różnymi sposobami, a wreszcie u staw ą o 
wywłaszczeniu jej nie pow strzym ała. U staw y  zaka­
sującej parcelację dotąd niema, wojna zaskoczyła  
sejm pruski w  pośrodku pracy  nad us taw ą parcelacyj- 
ną, która parcelacje uzależnić ma od zezwolenia w ładz  
rządowych, czy li Polakom uniemożliwić praw ic zu­
pełnie. Ale już ustaw a o wywłaszczeniu  zakończyła 
erę parcelowania przez regularną pracę specjalnych 
banków. Nikt bowiem nie ry zykow ał odtąd nabycia 
większego areału za w ygórow ane  tamtejsze ceny na 
żmudną robotę sprzedaże cząstkowej, g a y  miecz da- 
moklesowy wywłaszczenia  wisiał mu nad karkiem. 
SpóJki (stowarzyszenia) parcelacy jne przedzierzgnęły 
się tam przeto w spółki „ziemskie1* z takim progra­
mem. że będą s ta rać  się o kredy t realny i wszelką po­
moc dla rolników, złączoną z posiadaniem ziemi i z 
hipoteką. Starałem się w y k azać  na innem miejscu, że 
tego rodzaju stowarzyszenia  bardzo b y łyby  pożądane 
cła rolników w  Gnlicii, mianowicie, że nie potrzebu­
jąc znacznego kapitału, dopomódz mogą gospodarzo­
wi w e  wszystkich jego troskach realnego kredyiu, 
nie w yłączając parcelacji, .lakkolwiek spółki ziemskie 
mnożą się szybkw w  zaborze pruskim, przecież w zbro­
niona politycznie dalsza praca parcelacyjna, pozosta­
ła dla żywego narodu potrzebną. Potrzebę  uznaje tak 
nauka, jak praktyczna polityka niemiecka, ona p rzy ­
znać jej tylko nie chce dla materialnych potrzeb spo­
łeczności polskiej.

W  Galicji rozwija się parcelacja według ogólnej 
opinji. tak nauki, jak sejmu, w .,posób nieprawidło­
wy. 1 banki parcciacyjne nie ze wszystkiem sprostały  
zadaniom, mimo częśęiowo pięknych bardzo usiło­
wań. Niedomaganiem kardynalnem  okazał się miano­
wicie brak kapitałów.

MiGiśmy mianowicie jeden bank taki o ka rd y ­
nalnych błędach, o k tórym  wspomnę tylko w  kilku 
słowach dla charak terys tyk i położenia. Nie miał pie­
niędzy, a baak bez pieniędzy jest przeciwieństwem 
sam w  sobie. Parce low ał bez pieniędzy, chociaż,' 
zwłaszcza do zakopywania  majątków i powolnego od­
sprzedawania w  częściach potrzeba ogromnie cwele 
pieniędzy i to własnych, nie pożyczonych. Gdy Bank 
ziemski w  Poznaniu rniat 400.000 rifr: zakładowego ka­
pitału, a żądano, aby  już pracę rozpoczął, cała lada  
nadzorcza złożyła urzędy, ogłaszając w  pismach, że 
z tak małym kapitałem pracy  parcelacyjnej rozpocząć 
nie podobna. Tora/, ma Bank ziemski 5 miljonów ma­
rek zakładowego kapitału, a jednakowoż działa bar­
dzo ostrożnie. Bank parcelacyjny pozwolił sobie, po 
trzecie, być bankiem politycznym, chociaż o istnieniu 
banku politycznego na święcie nikt pewnie jeszcze 
nic słyszał W  takich warunkach  jest oczywiście tru­
dna praca parceiacyjna bankowa z gó ry  na zagładę 
skazana. A w  Galicji jest parcelacja latyfundjów mi­
mo stanowe względy i mimo liryki o cudnym w yg lą­
dzie wsi polskiej, jaki koniecznie zachować należy — 
clia m alarzy i poetów — oczywiście koniecznie potrze­
bną ze względu na ż-lazne warunki bytu narodu. 
Zrozumiały tę  potrzebę wszystkie  narody, n a w e j  lor­
dowie Anglji. k tóra pc/Łęgę swoja na stosunkach poza 
krajem w łasnym  zakłada, już oddawać poczęliLloyd 
Geoigeowi Gtyfundja swoie pod parcelację, aby  zdro­
wie narodu utrzymać. Brak posiadłości średniej i złe 
skutki tego braku w  Galicji przedstawił niedawno w 
szeregu a rtykułów  profesor Grabski. Tę  sam ą potrze­
bę w ytw orzenia  warstw^tśrednich w  miastach i na 
roli i zgnbtiość ekstremów', jakie u uas panują, w y k a ­
zywali dr. Marcinkowski w  Nożnemu i dr. Grabski 
poseł w Królestwie Polskiein.

Ale w  Królestwie Boiskiem parcelacja dopiero 
się rozpoczęła. Teorja i p rak tyka  nie w y sz ły  tam  ic- 
szcze ponad początki w  staraniach o w ytw orzenie  
stosownych instytucji i przełamania trudności admini­
stracyjnych i prawnych.

1 tam, jak w  Galicji, zasDakajają chłopi sami 
głód ziemi w sposób niekiedy dziki, ale ogołem dość 
żurowy.

Wielka sp raw a  podziału latyfundjów polskich 
żeś-/- zpdodwałc roli. a bez k rzy w d y  i s tra ­

ty  z którejbądź strony, pozostaje zatem zadaniem 
przyszłości. U łatw i je zjednoczenie ziem naszych. — 
Brak  kapitałów nie będzie tyle  dolegał, gdyż w  bo­
gatszych częściach szerokiej ojczyzny znajaą się u- 
działowcy.; s tanow e względy upadną w  szerokim, 
zdem okratyzow anym  kraju wobec w ym ogów  zdro­
w ego  rozumu a  ogólnej potrzeby.

Odgłosy wojny w Ameryce.
W  „Dzienniku Polskim", w ychodzącym  w  De­

troit, znajduiemy nieco wiadomości o wrażeniu, jakie 
wywołał na drugiej półkuli w ybuch  wojny. Najwię­
kszy kłopot rządow i S tanów  Zjednoczonych sprawiali 
obcy poddani. W śród  p rzybyłych  do S tanów robotni­
ków z za Oceanu m nóstwo jest osób popisowych. 
Mobilizacja ich zaskoczyła. Co z nimi robić? Oto, jak 
p rasa  am erykańska opisuje w  korespondencji z Nowe­
go Jorku z dii. 7 sierpnia kłopoty rządu :

*'■ „W ładze  federalne S tanów  Zjednoczonych są tu 
w  melada kłopocie z tysiącami rezerw is tów  i poboro­
w ych  państw  walczących, k tórzy  się tu zgromadzili 
celem podążenia na pole walki. Do dziś jeszcze rząd 
W aszyngtoński nie zdecydow ał — czy zezwolenie 
na "wyjazd tych rezerw istów  sprzeciwiać się będzie 
praw om  neutralności, czy nic

„Rezerwiści niemieccy w  liczbie 56.000 oczeku­
jący  w  New Jorku chwili wyjazdu, oraz rezerwiści 
Austry jacey w  liczbie 10.000, dostali rozkaz pow róce­
nia do domów i pracy  i czekania za dalszymi rozka­
zami. Z tego wynika, że Niemcy i Austrja slraciły  na­
dzieję powołania sw ych rezerw istów  i podlegających 
służbie wojskowej, i że droga do Europy będzie pod­
czas walki zamknięta.

„Dotychczas w ładze  rządow e S tanów  Zjedno­
czonych ośw iadczyły  urzędnikom linji „Red S ta r  Li­
lie", że okrętowi „Vadcrland“, powołanemu przez 
rząd belgijski do przewiezienia rezerw istów  — nic 
wolno opuścić portu z tego rodzaju „maierjałem".

„To samo powiedziano urzędnikom francuskiej 
linji Eabrc, kiedy do niej należący OKręt Sant Anna 
zam ierzał opuścić port z rezerwistam i francuskimi.

„Portu  ncwjorskiego strzeże  am erykański okręt 
wojenny „Elorida":

„Droga pocztow a natomiast ma być  otw artą . 
Dziś po raz  p ierw szy  okręt włoski „Europa 1 opusz­
cza przystań  newjorską, zabierając lia sw ym  pokła­
dzie pocztę do Niemiec i Anstrji".

Istotnie poczta funkcjonowała. Z poczta do Au­
strii i Niemiec odjeżdżały okrę ty  amerykańskie, ale 
ponieważ Angija nie opowiedziała się. w ów czas 
(7. VII)) jeszcze, co uw aża za kontrabandę, zatem za­
trzym ano  parow iec  włoski, aby  w  danym  w ypadku 
odwiózł pocztę.

A posiadała ona pierwszorzędną w artość  za ó- 
w no dla ludno tci, jak przedew szystk iem  dla władz. 
Zwłaszcza dla konsulów. Urząd konsula p rzesta ł  być 
właśnie  tytularny7. P iastu jący  w  Ameryce — lecz czy 
ty lko tam ?  — tę  godność, oprócz podpisania pewnej 
liczby dokum entów handlowych i w ygotow ania  mie­
sięcznego spraw ozdania  dla swojego rządu, nic p ra ­
wie nie mieli do czynienia. W szyscy  oni prowadzili 
jakieś przedsiębiorstwa lun pracowali w  większych in­
stytucjach, poświęcając tylko czas zbyw ający  na speł­
nianie swoich obowiązków konsularnych.

Z chwila ogłoszenia mobilizacji w szystko  z grun­
tu się przemieniło Urząd konsula przesta ł  być tylko 
ty tu łem  a natomiast stał się obowiązkiem kłopotli­
w ym  i w ym agającym  wiele pracy. Biura wszystkich 
konsulów by ły  w pierwszych dniach sierpnia w prost 
przepełnione przez rezerw is tów  państw  walczących, 
żądnych wiadomości k iedy i gdzie main się stawić, 
oraz jakie poczyniono kroki celem ich transportacji.

H. G. Meredith, wicekonsul angielski w  Detroit, 
miał się wyrazić , iż nic przypuszczał, aby tam było 
tylu Anglików, Szkotów  i Irlandczyków. Chęć odda­
nia się na usługi ojczyzny zgłaszają wszyscy' bezro­
botni i posiadający wysokie stanowiska, które  go­
towi są porzucić bezzwłocznie. P. Meredith żałował 
bardzo, że nie mógł ich życzeniom zadośćuczynić i 
nie pozostawało mu nic mnego do uczynienia, jak 
tylko doradzić rezerw istom  floty zastosowanie  się 
do odezwy7 rządu angielskiego, oraz przyjąć ad resy  
od zgłaszających się do służby byłych wojskowych.

W tcekonsulat francuski również by ł oblężonym 
przez setki rezerw istów , żądających w izy  konsular­
nej na swoich książeczkach wojskowych. Wicekon- 
sul J. Belanger wielu ze zgłaszających się po wizę 
doradzał zwrócenie się do konsulatu w  Chicago o. 
fundusze na koszty  podróży do Nowego Jorku, gdzie 
na nich oczekuje parowiec Rochambeau. Wielu re ­
zerwistów francuskich pracuje w  fabrykach samocho­
dowych w Detroit i posiada dobre stanowiska, pomi­
mo to nietylko chętnie zgłaszają się do służby woj­
skowej, lecz naw et pałają żądzą przelania krwi w  
obronie ojczyzny.

Rezerwiści belgijscy zamieszkujący w  Stanach 
Zjednoczonych powołani zostali wszyscy pod sztan­
dary. Belgijski konsul jeneralny w  Nowym Jorku na­
desłał cm. 6 z. m. odezwę i instrukcję do konsula w 
Detroit, nakazujące bezzwłoczne wysłanie rezerw i­
s tów  do Nowego Jorku. Skutkiem tego koleją Grand 
Trimk wyjechali wszyscy7 rezerwiści belgijscy. T ym  
z rezerwistów, k tórzy przyjęli już ooddaństw o amc- i 
rykańshie, sami konsulowic doradzali, aby pozostali

na miejscu. Odjazd rezerw istów  belgijskich jeden Z 
dziennikarzy w  Detroit opisuje tenii s!owry

„Matki, żony7, siostry7 i kochanki trzydziestu re ­
zerwistów nelgijskich rozpływały się w e łzach, ze 
szlochaniem i lamentem żegnając odjeżdżających. Na 
żądanie agenta, któremu powierzono doprowadzenie 
rezerw istów  dc konsulatu belgijskiego w Nowym 
Jorku, zmieniono poprzednie plany i rezerwiści w y ru ­
szyli o godz. 6 20 wlecz, ze stacji iMicliigan Central. 
W  godzinę później na dworzec kolei Grand Trunk 
przybyli zc spóźnionem pożegnaniem rodacy  tych, 
k tórzy podążyli na  wezwanie  swojego monarchy, kró­
la Alberta belgijskiego.

„Odjeżdżający rezerwiści doskonale rozumieli 
doniosłość chwili. W szystkie  tw arze  cechowała pow a­
ga i przejęcie się ważnością obowiązku względem 
ojczyzny Gdy pociąg uwożący  ich w yruszał w  dro­
gę, rozległ się spazm atyczny płacz opuszczonych 
żon, matek,, sióstr i kochanek, które  pozostający z 
niemi mężczyźni nadaremnie usiłowali uspokoić.

„Była  to już druga partja  wojaków opuszczają­
cych Detroit, aby7 SDlacić ciążący na nich względem 
ojczyzny dług krwi. P rzed  kilku dniami poprzedziło 
ja 25 Scibów, zamieszkałych w Detroit i W yan- 
dotte.

„Zebranie rezerw istów  nastąpiło bardzo szyb­
ko. W  środę przed wieczorem konsul belgijski w 
Detroit o trzym ał w ezw anie  do zgromadzenia rezerw i­
s tów  i w ysłan ia  ich do Nowego Jorku, a już nazajutrz 
w południc w szyscy  byli gotowi do drogi."

Zdumiewa sprężystość i oddanie się sprawie 
Belgów.

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena za wyraz S hak, uajmniej 80 hal,

Cena za  w ie rsz  50 h a l-  najm niej 5 w ie rsz y  (K 2.50). 
O g ło sz e n ia  p o szu k u jący ch  o ra c e  w ru b rv k ac h  „N auka  i w y ­
c h o w an ie" . „ P o sa d y  p o sz u k iw a n e"  i „ Z a ro b ek  — S łu ż b a"  

za w y ra z  6 hal., najm niej 60 hal. 
7W R A C A M Y  U W A G Ę P- I .  osób . n ad sv ła iac .fc b  ood 
n aszy m  a d resem  zg ło szen ia  ! o fe .lv  na og łoszen ia- z a o p a ­
trzo n e  w znak  a d re so w y  Iszy frę ) . że  n a d aw c y  og ło szeń  
sa  z a z w y c z a j n ieznan i A dm inisti acii. P rz e s trz e g a m y  przed  
d o łączan iem  do tak ich  lis tów  św ia d e c tw  lub do k u m en tó w  
w o ry g in a le -  Z alecam y  d o łączan ie  iedynic o d rlso w .

P o leco n y ch  lis tów  z o fe rtam i nie p rzy jm u jem y .
O głoszeń , p rz ez n ac zo n y c h  w y łą c z n ie  d la  łedne! o so b y , 

o g łasza jącem u  znanei. n ie um ieszczam y-

NAUKA I W y C iIO W a N IŁ
U d z ie la m  le k c ji  r o s y i s k i r g o  i m u z y k i, M u r a r s k a  5-U

I p ię t rc ,  m ie sz k a n ia  5  (oficyna).  O  4 — ó, a12145

N a u c z y c ie lk a  z  m a tu r ą  p o s z u k u je  ł kcji p ry w a tn y c h ,
p rz y g o to w u je  d o  e g /a m in ó w  z e  s z k ó ł  w y d z ia ło w y ch ,  o ra z  
u d z ie la  p o c z ą tk ó w  m uzyki na  sk rzy p cach .  Ł a s k a w e  zgło 
sze n ia  p o d  „K. S .“ Admin. S ło w a .  a l 2 14ó

Je u n c  D c m o is e l le  f /a n c a is e  c h e rc lie  Je so n  d e  co r.yer*  
sa t io n  a  ć c r ire  so u s  „P .  B." a u  b u re a u  du  jo u rn a i  S ło w o  
PoiskFrf. a!2143

Z a r z ą d  N o w ej s z k o ły  k o e d u k a c y jn e ;  p .z y  u l C y ta d e li  9
ro z p o c z y n a  r o k  sz k o ln y  12 w rz e ś n ia .  Wpisy c o d z ie rn ie .  
C z esn e  zn iżo n e .  Kursy  j ę z y k ó w  obcych.______________ a l 2142

MIESZKANIA I SKLEPY.
P a n ie n k i ,  c h ło p a c z k i  p rz y jm ę  z u t r z y m a n ie m , o p ie k a

s ta ra n n a .  D o m a g a l icz ó w  9, 11 p ię t ro  na  p raw o .  e 12135
M ie s z k a n ia  w  ś r ó d m ie ś c iu ,  ul W a ło w a  27, S o b ie s k ie ­

go  30 —  3 p o k o je  i kuch n ia ,  i rz y  wchody .  Je d e n  p o k ó j  
i .uchnia .  J e d e n  p o k ó j  o g ro m n y ,  p rz ed p o k ó j ,  e le k t ry c z n o ść ,  
św ieczn ik i ,  dzwomci f ron t ,  s ło n e c z n e ,  I p ię tro ,  z m eb lam i 
lub baz,  z a ra z  d o  w yna jęc ia .  Z g ło s z e n ia  w  A jencji „ Y E -  
T E O R “ lub  u d o z o rcy ,  W ałow a  27. e !2 t3 9

KUPNO 1 SPRZEDAZ.
N ic  s z u m n ą  r e k la m ą ,  le c z  d o b r o c ią  z d o b y ł  s o b ie  p o ­

w s z e c h n e  uz ,tan ie  i u z i ę t o ś ć  — ś r o d . k  do  p ie lę g n o w an ia  
w ło s ó w  - S Z U M " ,  k tó r "  dz ia ła  znak..unicie c h ro n ią c  w ło sy  
od  w y p aaan ia ,  w zm acn ia  p o ro s t ,  u su w a  łu p ie ż  etc. W szę ­
dz ie  do  nabyc ia  w p ak ie tac h  po 25 hal. 19927

Puder salicylowy
przeciw

poceniu i odparzaniu nój.
Cena 50 hal. i 1 kor.
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L W Ó W : u l .  S y k s t u s  k a  2 5 .
ul. Hetmańska 6 

K R A K Ó W : Sukioruice 2 0 .  

P R Z E M Y Ś L  u l ,  M i c k i e w i c z a  4

■aa

Zakład rytowniczy Maksa Glasermana
L W Ó W  ul. S y k s tu s k a  19. T el. Nr. 1585 

w y k o n y w a g u s to w n ie  i tan io : s ta m p i ł ie  k a u c z u ­
k o w e  i m e ta lo w e , m ark i p ieu są tk o w e , n u m era to ry  
i s tam p iłie  d a to w e , obcęg i do  p lo m b  o ra z  w sze lk ie  
g raw u ry  na ró żn y ch  m eta lach . S k ład  d ru k a m i kaa* 

c z u io w y c h  i fa rb  d c  s ta m p ii i l  41 JźS

Nakładem Spółki w ydaw niczej „Słowo Polskie" S tow . zar. z ogr. por. w e  Lwowie. —  Z drukarni „Slow a Polskiego" pod zarz. Wilhelma Skrzyczyńskiego.


